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Pisno poświęcane sprawie robotników i inteligencji pracujące*
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Z  S e j o i u i .

WARSZAWA, 2. (PAT.) Na po
siedzeniu dzisiojszem Izba przyjęła 
«staw ę o pragm atyce lekarskiej l 
te b a r h ,  uchw aliła r e z o l u c j ę  c o  do 
obwałowania W isły między War
szawą a  ujściem  P ilicy, uchw aliła  
nagłość wniosku pos. W oźuickiego 
W  sprawie niespraw iedliw ego na
kładania podatku dochodowego na 
drobną i średnią własność ziemską. 
Następnie Sejm deW towal nad na-

> fflością wniosku ZNL. o pociągnięcio  
Nk> odpowiedzialnośc i b. ministra 

Bardla. Izba nagłość w n i o s k u  u -  
•hw aliła  i odesłała do komisji pra
wniczej.

Następne posiedzenie w e wtorek.
r »— »—

Z Komisyj Sejmowych.
O s a d n i c t w o  w o j s k o w a *

L  W A R S Z A W A  2. (P A T ). Kom isja 
sfoln:i w ysłuch ała  dziś referatu d y r dep. 
Szatkow skiego o o s a d n ic tw ie  wojsko* 
woui.

Ustanowiono 81 ko m isji powiato- 
'  w ych i 8 kom isje wojewódzkie. W ruku

1921 przypadło jłravflnrm»oni® z  g ó r ą  80  
ty», morgów n* rzecz państwa.

K ry a ey s w  p - i i«; m y ś l  a .
Komisja przemysłowo-handlowa 

pod przewodnictwem d r . Dlamanda 
obradowała nad przesileniem w  
przemyśle i  handlu. Zabierali g łos  
posłuwie: N edziałkowski, Reger, 
Rudnicki, Bączek i  Postoiski, Miu. 
przemysłu i  handlu Strasburger 
stwierdza, że rząd nie może pod
trzymać przemysłu- zamówieniami 
państwowemi. kząd zgadza się  z  
tem, że eksport do Rosji będzie roz
wojem now ego przemysłu i  gotów  
w ejść z Rosją i Ukrainą w  układy 
handlowe miińo niewiary w osiąg
n ięcie rezultatu. Przem ysłowcy

■ polscy oświadczali, że gotow i są 
w ejść w  stosunki handlowe z  koo
peratywami i że tak długo nie ob
niżą płac robotnikom, póki nie spad
ną ceny artykułów pierwszej po- 
trzoby.

Naprawa f in a n s ó w «

i K om isja skarbowo-budżetowa i kon
sty tu cy jn a 'p o d ję ła  obrady nad art. 8 
projektu ustaw y o środkach napraw y 
gospodarki finansowej.

Pos. dr. Loewensfain propoauje 
przyjęcie następującej rezolucji;

» Z g o d n ie  z  z a s a d n ic zy m  p o g lą d e m  
w yrażony* w uchwale z  d n ia  21.X I  
Sejm Ustawodawczy p o s ta n a w ia , to  a ż  
do u z y s k a n ia  ró w n o w a g i w b u d że c ie  
K z fd ite J  S e jm  nie b ę d zie  u s ta la ł w y d a t-  
k ó  w b e z z g o d y  m in is tra  skarbu U c h 
w ała ta b ę d zie  o g ło szo n a  w  D z .  U s t . 
R z p lit e j  P o ls k ie j* .

P r z e c iw  re zo lu c ji w y p o w ia d a ją  się 
posłowie: Kataj ( P - Ś . L J ,  P o n ia to w s k i 
( .W y z w o l e n i a * )  i Moraczewski <PPS). 
Za rezolucją p r ze m «  w la ją  posło w ie D i a -  
Utand ( I ’ P S  ,  Oiąb ński (NDi, Pubano- 
w ic z  (C h  N S L )  i. F e d o r o w ic z  t K P K ) .

M in . M ic h a ls k i o ś w ia d c za , ta  d la  
swoich planów finansow ych m u si m ieć 
za p e w n ie n ie , t.& nowy jego b u d ż e t nie 
b ę d zie  n a r u s z o n y  K o n flik tu  z  S e jm e m  
n ie  s z u k a . ,

W głosowaniu re zo lu c ja  d r . JLiOe- 
w e n ste in a p rze c h o d zi 84 g ło d am i p r ze 
c iw  4 8.

Ochrona I łhato-ów .
K o m is ja  p ra w n ic za  ro z p o c zę ta  r o z 

p ra w ę  o g ó lną  n;id p ro je k te m  u s ta w y  
zm ie n ia ją c ą  ustaw ę o o ch ro nie  lojfcłto* 
ro w  ł  1 8 .X 1 .2 0  r .

Przed wyborami na 
W.leńszczyźnie.

łamaniu 6ia!srusioSw.
W A R S Z A W A , 2 . C H A i j  zw ią zk u  

s w y b ó r:in i rio Se ma wileńskiego K " *  o -  
w y  2 w i tz * (  B  ałoraski zw ołu je kc-nisren- 
c ) ; p rzc d tta w ic ie li swycli organizacyj na
10 i 1 1  b . m .

o «olDoitl eDiwatcliiie. "
WILNO, 2. (  A  i skuiek uchw a

ł y  ty m c z.c u w e i Kottusji Rsądzącej, pow o
łana została koniiaj . dia opracowania pro
je k tu  za rzą d ze ń  w sp taw .a woluuści prasy
i zebrań o raz bezpieczeństw a orgauów  w y 
borczym h.

W  skład kom isji tej w chodzą: d y r . 
dcpartdnj iitu apra# w e w n ., naczelnik W y 
działu prasoweg > i generalny kom isarz 
w yb o rc zy .

Żydzi a Ssja wilefisM.
W I L N o ,  'J. (i AT) W  tutejszych sfe- 

r?eh żyd o w skich  ż y w o  dyskutow ana jest 
si rawa stosunKu do Sejaia wileńskiego 
Większość « ł a n i *  się d o  wzięcia udziału 
w  w yborach.

Skasowanie H a t j i  tywiloe],
W l L N O ,  2. T )  O g ło s zo n y  został 

dekret N a c z e la -z o  W o d za  wujsa L it w y  
Środkow ej w dniu 81 listopada w przed
m iocie rozw iązan ia kancelarji c yw iln e j.

O szm ia n a c h , T ro k a c h , W yso k im  D w o rze , 
w W .ln ie  —  2 kom is e na pow iat o ^ z  na 
m iasto, w L id z ie , W as liszkach i Bcacła* 
w iu .

0 długi niemieckie.
LONDYN, 2. (PAT) „Westmlnn-

ster Gazette* donosi, że angielscy  
rzeczoznawcy finansowi nie uważa
ją  moratorjum za najlepsze w yjście  
z sytuacji finansowej dla Niem iec. 
W ypowiadają się oni podobno za 
długoterminową pożyczką w  formie 
obligacyj gwarantowanych przez 
Ligę Narodów i spłacanych w  okre
sie  30—40 lat.

Opioja delegata angielskiej
P A U Y Z ,  2 . ( P A T )  B ra tib u ry , delegat 

angielski w kom isji o d szk o d o w a ń , w w y 
w ia d zie  z  korespondentem .In trc h sig e an t* 
za p rze c zy ł form alnie p o g to s *o m  j i k o b y  
m iał o n być inicjatorem projektu m orato« 
rjutn dla N ie m ie c i jako b y brał u d ział w  
konfere ncji, która się odbyła z  Ratbenanem . 
N ie m c y— m ówi B ra h b u ry — w praw dzie w y 
razili w sposób półurzędow y pragnienie 
Udzielenia im zw ło k i w p ła ce niu rat, nig d y 
jednak podobne propo zycje nie b y ły  o fi
cjalnie wniesione pod o b rady kom isji dia 
spraw  o d szk o d o w a ń . G J y b y  za ś  nawet 
podobna p zo p o zyc ja  w p iyu ę ła, to według 
m ego osobistego zdan ia —  m ó w i delegat 
a n g id s k i— udzieleń e Niem com  zw ło k i b y
ło b y  klęską nietylko dla ente nty, ale i dla 
całego św iata. Z e  swei strony uczyniłem  
w s zy s tk o , a ie b y  zapobiec takiej ew entual
ności.

WILNO, 2 . ( P a T )  — Teren w yb o ró w  
p o d rie iu n o ’  n « 12  okręgów  w yb o rczych . 
O krę go w e  komisje w yborcze m ieszczą *>ię 
w  S zy iw in la c ii, S w ię c a n a c h , K o n a ra c h .

Homilia dla Ola.
W A S Z Y N G T O N .  2 . ( P A T )  K o m isja  

śledcza, która z  polecenia konferencji wa
szyn gtoń skiej ma się udać do C b in  d la  
zbadania tam tejszych stosunków , składa 
sie z  przedstawicieli: S t . Zje d n o c zo n y c h , 
A n g lii , F ra n c ji, W łoch, J a p o n ji, H o la n d ji
i  P o rtu g a iji.

l m \  o konferencli.
PRAGA, 2. (PAT). We wstępnym 

artykule „Prawda“ poddaje ostrej kry
tyce działalność konferencji ■waszyngtoń
skiej, dowodząc, że konferencja nie mo
że wydać pożądanych wyników z powo
du nieobecności na niei Niemiec i Ro- 
8ji(l) Następnie stwierdza artykuł, że w 
oelu uniknięcia kompletnego chaosu i 
nowej wojny konieczne je s t  zwołanie 
konferencji z udziałem wszystkich na
rodów i państw.

Wojna chińsko-japońska.
PARYZ 2. (Polpress). — W ielkie 

dzienniki am erykańskie zaznaczają, że  
olbrzym ią walką, której świat będzio 
świadkiem w  najkrótszym czasie, będzio 
wojna pomiędzy Chinami a Japonją. 
„ N .  York-Her.“ dodaje, że Jeden z dele
gatów chińskich na Konferencji W a
szyngtońskiej, imienia którego dziennik 
nie podaje, oświadczył wprost, żo wojna 
je st Jedynym środkiem oczyszczenia at
mosfery, która wytworzyła się w Chi
nach w skutek knowań i intryg Japoń
czyków. Nie je st przecie Bekretem, żo 
walka domowa, która od szeregu już lat 
toczy się w Chinach, jest dziełem rąk 
ajentów rządu japońskiego.

Zatarg Rosji i Czech 
(o Sawinkowa).

PRAGA, 2. (wł). Przy podpi
sywaniu traktatu handlowego mię
dzy Czechami a sowdepją powstały 
nieporozumienia o charakterze poll^ 
tycznym, wskutek których podpisa
nie odłożono, a nawet układy mogą 
być zerwano.

Bolszewicy są niezadowoleni % 
przyjęcia przez Czechosłowację Sa
winkowa i jego partji.

Sawinkow nie jest według nich 
zwykłym uchodźcą, lecz czynnym 
kontrrewolucjonistą, prowadzącym 
walkę z sowietami.

Traktat polsko-czeski równie* 
wywołał niezadowolenie sowietów; 
uważają, że poręczenie sobie neu
tralności i dopuszczenie transportu 
amunicji zwraca się przeciwko nim. 
W Moskwie dzienniki piszą, że tera* 
idą transporty amunicji -do Polski 
na wiosenną kampanję przeciw Rosji.

Mówią tu o grożącem zerwaniu 
stosunków dyplomatycznych między 
Moskwą i Czechami.

Pogorszenie slosnnkOw iranensko - wioski!
P A R Y Z ,  2. (P o lp re s s .) Z  R z y m u  d o 

n o s z ą : 30 u b . m . p o se ł fra n c u s k i w 
R z y m ie  z o s ta ł p r z y ję ty  p r z e z  p re zy d e n ta  
g a b in e tu  m in is tró w . P o s e ł z w r ó c ił  u - 
wagQ p r e zy d e n ta  na o s try  t o n , w  ja k im  
s ze re g  w ło sk ic h  pism  w y s tę p u je  n a d a l 
p rze c iw k o  F r a n c ji . N a  t o  B o n o m i m ia ł 
o d p o w ie d zie ć , ż e  p ra s a  w ło s k a  k o r z y s ta  
a zu p e łn e j s w o b o d y , i i e  z r e s z tą  w y s tą 
p ie nia  p rze c iw k o  F r a n c ji n ie  aą a b s o * 
lu tn ie  b e zp o d s ta w n e .

Hasko Konieiemil Baszjcgtoóskiej.
P A k y z ,  2 . (P o lp re s s .)  Pra s a  pa

ry s k a  k o n s ta tu je  p ra w ie  jednogłośnie^ 
że  d o ty c h c z a s o w y c h  w y n ik ó w  K o n fe 
re n c ji W a s zy n g to ń s k ie j nie m o żn a  na
zw a ć  w  ża d e n  sp o só b  za d a w a la ją c y m i. 
■ P e t. P a r .“  p is ze , i e  kw e stja  z b r o je ń  
m o rs k ic h  b y ła  p o a ta w io n a  w  s p o s ó b



. P R A C  A ł> —  3  g r t id n la  1 8 21  ñ N r  oto

zanadto p r y m ity w n y . N ie  m o łn a  p o 
w ie d zie ć — n!e b ę d zie m y  b u d o w a li w ię ce j 
o k r .t ó w  i b asta . K a ż d y  o k r ę t w o je n n y  
|est to  p io n e k , k tó r y  m a  s łu ży ć  do o *  
sią ;n l° c ia  ja ieeoś w ie lk ie g o  c e lu  p o li
ty c zn e g o . K o r f  r e n c a  ra c ze j p o w in n a  
b y ła  za ję ć  aię r o i p a -rże n ie m  tych  c e ló w . 
A i e  n a  to  nie zg o d z iło b y  aię ta d n e  
p a ń s tw o . i

PtM M pltllm ti za M le j Em m .
LO N D YN , 2. (P o lp re s s .) .D a i l y  T e l .“ 

W d zia le  e k o n o m ic zn y m  z a z n a c z a , że  n a  
jesieni ro k u  p r iy s / le £ o  Po la a w  stanie 
b ę d zie  e k s p o rto w a ć  ta k ą  część sw o ich  
z b io r ó w , k tó ra  p ra w ie  p o k ry  e z a p o t r z e 
b o w a n ie  A n g lii . D z ie n n ik  p r z y p u s z c z a , 
ie  p o d  w zg lę d e m  ro i n ic zym  R o s  a m o ta  
p odnieść się b a r d zo  s z y b k o . Je d n a  *, o  
a! sp o rc ie  c h le b a  m o ie  o n a  m a r z y ć  do
p ie ro  za  Ó—4 l a t * . P r z e z  ter» c z a s , 
P o ls k a  pos ada ąca o lb r zy m io  o b l e 
w ane o b s za ry  na kresach w s c h o d n ic h  t 
d o sś o n ;ile  r>o'ąc?e<iie k o le jo w e  iC;i X 
Z a c h o d n ią  E u r o p ą  i z  p o rte m  g da ń
s k im , m o ie  u m o c n ić  sią na r y n k u  e u 
ro p e jsk im  i stać sią na długie la ta  ś p i* 
c h le rze m  Z a c h o d n ie ] E u r o p y .

Wiadomości telegraficzne.
( — ) P r z y b y ło  do M o s k w y p rze d sta - 

w c i e .s U o  d yp l n u ty c zo e  N o rw e g ji.
(—) Wczoraj odbyło stą w Moskwie

Ei rwsze posiedzenie podkomisji dla spraw 
ibljotecrnyih i archiwalnych. St ona ro- 

syjlka przy ęl* szeieg wnits*ów polskich.
(—) W tych dn ach przybył do Mo

skwy członek szwa carskiego komitetu 
C ierw otbg j Krzyża du aptaw niesienia po
rno, y R -‘J1.

(— i W cdłng  oficjalnego sp ra w o zd a- 
■ia n « lia o n o  » a  te rm ie  Rosti w ciągu 
p a llz ie r u u a  s górą 10 tysięcy w yp a dkó w  
tyiusn.

Z giełdy warszawskiej.
(Od ickuntyo kurenp.),

D U  w o lu t i Uc<wiz s a t a n i c z n y c h  
u spo so b ie nia  z n u k o w e .
N o to w a n o «  D o la r y  337&.—

. h » r  .» i4 e m . 19.25:
F r a n k i iranCt 2 3 2 .—
F u n t y  a n g . 13800.—

A'<cja Zwrą*ków Zawodo
wych w sprawie kryzysu 
w przemyśle włókienni: 

czym.
W piątek odbyła się narada 

przt ilsUw i> leli Związków Zawodo
wych, przy ul. Głównej 31, w spra
wie Obecnego kryzysu w przemyśle 
włókienniczym. W naradzie brali 
udział ze strony Rady Okręgowej 
PZZ Pokorski i Mlotecki, ze strony 
Związku .Praca" —  Kazimierczak. 
Kulczyński i Durko, z Komisji cen
tralnej Zw. Zaw. Rapalski i Danie* 
lewic z oraz przedstawiciele Komisji 
centralnej Związków żydowskich.

Po długiej dyskusji postano
wiono zwołać zgromadzenie na 
Wodnym Rynku w niedzielę dnia 4 
grudnia rb. w celu zapoznania o- 
gółu robotników zo stanem rzeczy, 
wyjaśnienia przyczyny obecnego za
stoju i poczynienia kroków zarad
czych dla złagodzenia kryzysu.

Pó stosownych przemówieniach 
uformuje się pochód z transparen
tami, na Plac Wolności, gdzie zo
staną w'ygłoszone mowy i uchwalo
ne rezolucję, które zostaną wręczo
ne Rządowi.

Robotnice i Robotnicy stawcie 
się licznie, niech nie zbraknie ni
kogo. Sprawa jest pierwszorzędnej 
wagi dla ogółu robotniczego.

• •

W f  ¡é iilmii Gin
przy wydalaniu robotników magistrackich w Łodzi.

W n ie s io n a  w  d n iu  30 li
s to p a d a  1921 r . in te rp e la c ja  
p o sła  W. M ic h a la k a  i k o l. z  
K lu b u  N P R .  d o  ł ’ P . M  n is tró w  
S p r a w  W e w n ę tr z n y c h  i O c h r o 
n y  P r a c y . /  

.R o b o t n i c y  z a tr u d n ie n i p r z y  r o b o fa c K  
m a g istra c k ic h  w  Ł o j z I ,  nale?ą d o  d w ó c h  
Z w i ą z .ó w  Z a w o d o w y c h , m ia n o w ic ie : d o  
P o ls k ie g o  Z w i ą z k u  Z a w o d o w e g o  R o b o t 
n ik ó w  M ie js k ic h , o r a z  d o  K la s o w e g o  
Z w i ą z k u  R o b o tn ik ó w  n ie fa c h o w y c h . P o 
m ię d z y  w y że j w y m ie n io n e m l Z w ią z k a m i 
a M a g is tra te m  m . Ł o d z i ,  z o s ta ła  w  
sw o im  c za s ie  z a w a r ta  u m o w a  tre śc i n a 
stę p u ją c e j: \

.M a g is t r a t  b » d z le  p r zy jm o w a ł a 
t a k i e  w y d a la ł r o b o tn ik ó w , n a le żą c y c h  
d o  ty c h że  Z w ą : k ó w , ty lk o  za p o r o 
zu m ie n ie m  z  t e m ii  Z w ią z k a m i —  i w  
lic zb ie  pro ce nto w e j w  sto s u  ik u  d o  
lic ze b n o ś c i c z ło n k ó w  k a ź d e ^ o Z w ią z k u "

W  p o w y ż s z y  sp o s ó b  sp ra w ą  z a ł a t 
w io n o  kil <ai r o tn ic , k u  o b o p ó ln e m u  z a 
d o w o le n iu  s tr o n . O b e c n ie  z  p o c zą tk ie m  
lis to p a d a , M a g is tra t p rzy s tą p ił d o  r e - 
d u  cii ro b o tn i ó w  i nie porozumiewając się 
t  Polskim Związkiem Zawodowym Robotników 
Miejskich, wydalił 63 członkow tegoż Polsk. 
Z w . Rob. M ., a natomiast tylko 7-miu człon
ków KI. Z w . Rob. N . — kkeay p ro c e n to w o  
w y p a d ło b y  w y d a lić  z  P o ls k . Z w .  R o b . 
M . 43 r o b o tn ik ó w , a  z  K I . Z w . R o b . N  
2 7 *m iu  r o b o tn ik ó w .

T a k ą  d e c y z ją ,M a g is t r a t u  u c zu ł sią 
p o k r z y w d z o n y  P o ls k i Z w . R . M . I w y  stą* 
pił d o  M a g is tra tu  z  r e zo lu c ją  p r o te s tu 
jącą, d o m a g ając  sią re d u k c ji w  m yśl 
sa w a rte i u m o w y .

N a  p o w y ż s z ą  r e z o lu c ji  M a g is tr a t 
nla d a ł o d p o w ie d z i, w o b e c  c z e g o  w y 
m ie n io n y  Z w ią z e k  p r zy p o m n ia ł M a g is tra 

to w i aw ól p ro te s t, fą d a ją c  k o n k re tn e j 
o d p o w ie d zi, le c z M a g is tra t i o b e c n ie  nie 
r a c z y ł o d p o w ie d zie ć . W o b e c  te g o  r o 
b o tn ic y  ud ali sią d o  In te rp e la n ta  z  
p ro ś b ą , b y  in te rw e n io w a ł w  ich s p ra w ie  
w  M a g is tra c ie .

W  d n iu  21 b . m . delegacją r o b o t
n ik ó w  w r a z  z  p o d p is a n y m , p r zy ją ł w ic e 
p r e zy d e n t m ia s ta  p . S tu p n ic k i —  i po 
w y s łu c h a n iu  jej o ś w ia d c z y ł, że  z  w y w o 
d am i sią z g a d za  I n a  n a jb liźs ze m  posie
d ze n iu  M a g is tra tu  sp ra w ą  p o s ta w i na 
p o r zą d k u  d zie n n y m , a p o  r o z p a t r z e n iu , 
da ro b o tn ik o m  o d p o w ie d ź.

Je d n o c ze ś n ie  ro b o tn ic y  ud ali stą d o  
p . In s p e k to ra  P r a c y  z  p ro śb ą  o  In te r
w en cję. P a n  In s p e k to r o ś w ia d c zy ł r o 
b o t n ik o m , ż e  spraw ę r o z p a t r z y  i da im 
d e fin ity w n ą  o d p o w ie d ź. J e d n a k ż e  w  
c za s ie  o d  21 d o  20 ani M a g is tra t z a ta r -  
fiu nie r o z p a t r z y ł , ani p a n  in s p e k to r nie 
in te rw e n io w a ł (r z e k o m o  z  p o w o d u  n ie 
o b e c n o ś c i c z ło n k ó w  M  ^ gistratu  w  Ł o d z i ) .

Natomiast w dnh 26-m, a następni« w 
dniu 28-m b. m. na p acach  miejskich zja
wiła sią policja państwowa I robotników si* 
chcących opuście pracy, siłą usunęła.

P o n ie w a ż  z a u r j  te n  nie b y ł z b a 
d a n y  p r z e z  in sp e kc ją  p ra c y  i d e c y zja  ie) 
nie b y ła  w y d a n a ,

p o d p isan i z a o y tu fą  P P *  M in is tr ó w  
S p r a w  W e w n ę trzn y c h  I O c h r o n y  
P ra c y i
1) c z y  o  p o w y is z e m  P P .  M in is tro m
w a d o m o ?
2) c o  P P .  M in is tro w ie  ta m ie r z a 'q  
u c z y n ić , b y  p o u c z y ć  p o d w ła d n e  im  
o r g a n a , ie sa ta rg  w y n ik ły  p o m ię * 
d z y  p ra c o d a w c ą  a ro b o tn ik ie m , re - 
g u iu je  In s p e k to r P r a c y , •  n ie  p o 
lic ja  p a ń s tw o w b Y *

S e n s a c y jn y  p ro c e s  k o m u n is tó w .
Trzeci dzień rozpraw.

i i i !  ( ¡ i e  J i a "

W trzecim  dniu rozpraw sala sądo
w a przepełniona niem al po brzegi. Roz
prawy toczą się  niezbyt szybko. Obrońcy 
zarzucają Sąd pytaniam i, co ch w ila  po
lem izują z prokuratorem, który znów z 
zim ną stanow czością broni swego punktu 
w idzenia i ani iednty drobnostki nie po
zostaw ia bez odpowiedzi.

W śród publiczności wczoraj prze
w ażali ciekaw i z miasta.

Sensacją w yw oływ ała wczoraj w dal
szym  ciągu afera\ Goldberga, św iadka ze 
strony oskarżenia.

Oskarżeni i wczoraj nie w ykazyw ali 
zdenerwowania. Ze spokojem słuchają 
w a lk i pomiędzy sądem a obroną. K ilk u  
z oskarżonych zaledw ie interesuje się 
zeznaniam i świadków. W czasie przerw 
oskarżeni wychodzą po za obręb „ław y 
oskarżonych“ —  co w yw ołuje  ciągłe za
targi z otaczającą ich policją.

N a wstępie posiedzenia wczorajsze
go prokurator kom unikuje Sądowi, iż

¿wiadek Goldbnrg
zg ło sił się do niego w celu złożenia do
datkowych zeznań.

Sąd pe naradzie, ze w zględu na to, 
że w dowodach rzeczowych, znalezionych 
podczas re w iz ji u K alino w skiej figu ruje  
pokw itowanie Goldberga pod pseudoni
mem „Rotbard“ , przychyla się do wnio
sku  prokuratora.

A spirant Bertel ponownie przesłu
chiw any stw ierdza kategorycznie, że 
Goldberg, badany w  Komendzie p o lic ji 
bez ja k ie jk o lw ie k  presji dobrowolnie po
dał, że zgłaszał się do Birnbaum a i  B ar
czyka po pieniądze i  że te od nich otrzy
m ywał. Sąd konfrontuje Goldberga z 
Bertelem. Goldberg podtrzym uje swe ze
znania.

Z dowodów rzeczowych w ynika, że 
Goldberg b ył na usługach R o sji i przeto 
pobierał od osób w pływ ow ych sow ieckich 
różne sumy.

Następni świadkowie
n ic  nowego do sprawy nie wnoszą.

A d w .'H o n ig w il staw ia w niosek o 
zbadanie przy drzw iach zam kniętych 
sprawy działalności defensyw7  policyjnej 
i  je j konfidentów. Sąd w niosek ten od
rzuca.

Następnie przewodniczący odczytuje

»«znanie nieobecnego św iadka Kom isarza
p o licji, z którego w ynika, że oskarżeni 
przez czas dłuższy b y li pod obserw acją 
p o lic ji i ta u staliła, iż  oskarżeni

n leżeli do K. P. R. P.
Sąd przystępuje do w ys łu c h a n ia  ze

zn a ń  rzeczoznawców pp. Kujaw skiego, 
L e m a n a  i Św iątkow skiego.

W  celu dunia możności zapoznania 
się  z niektórym i podpisam i na rzeczach 
dowodowych przewodniczący ogłasza 
przerwą do 4 po południu.

Pa pr*i»rwie.
Po przerwie Sąd p r z y s tę p u je  do ba

dania rzeczoznawców pp. Kujaw skiego, 
Lemana i Św iątkow skiego.

Obrona atakuje rzeczoznawców i po
lem izuje ciągle z prokuratorem, p rzyj
m ującym  w y n ik i ekspertyzy ja k o  jedną 
z podstaw oskarżenia. \

n  * V  p r o k u r a t o r a .
Następnie zabiera glos podprokura

tor, który w swem długiem  przemówie
n iu  przechodzi "do poszczególnego oskar
żenia każdego z podsądnych. Powołuje 
sie na dowody rzeczowe, znalezione u 
oskarżonych ja k  również na zeznania 
iu n k cjo n a rju -zy , zatrzym ując się dłużej 
na zeznaniach, danych przez Goldberga.

Pow ołując się w  końcd na sprawo
zdanie K P R P . z czerw ca 1921 r. proku
rator popiera oskarżenie z art. 126, 129 
i  130 co do w szystkich, prócz M. K ozioł 
i  Jankow skiej.

Mowy obrońców.
Pierw szy wnosi obronę adw. Piotr 

Kon za oskarżonym Reznikiem , drugi 
mówi obrońca K obyliń ski, następnie M is- 
sala, H o n ig w ill i  wreszcie Duracz.

Oslataia słow a  oskar
żonych.

Oskarżeni w  ostatnicm  słow ie raz 
jeszcze twierdzą, że są niew inni i pro
szą o uwolnienie. Jeden tylko Saw icki, 
któremu udowodniono należenie do K. P. 
R. P. —  u siłu je  w ygłosić mowę agita
cyjną bolszewicką, —  kiedy zaś prze
wodniczący mu przerywa, oskarżony 
zwraca się do publiczności.

x wezwaniem .»

aby „zebrany p ro le taijat uw o lnił go i  
ław y i \vit;ziema(!!!)“. W ezw anie to  w y 
w ołuje niem ałe poruszenie na sali.

Sąd ogłasza przerwę i udaje się i»  
ostatnią naradę. «

Wyrok.
Po długiej naradzie sąd o g. 3 , 3 0 .  

nad ranem o gło sił w yrok następujący:
Skazani zostali:
80 1. Jó z e fa  Kubusióska na 0 lat 

ciężkiego w ięzienia.
24 1. Anna Szel, uniew inniona.
82 1. A m alja W dow iak, 4 lata cięż

kiego w ięzienia.
39 1. M ichał Barczyk, 8 lat ciężkie

go w ięzienia.
84 1. Bolesław  P ie k a rsk i, uniewin* 

niony.
30 1. Izaak Birnbaum , 8 la t cięż

kiego w ięzienia.
28 1. Paw eł Zygpol, 4 lata  ciężkiego 

w ięzienia.
31 1. W acław  E k ie ls k i, 4 lata cięż

kiego w ięzienia.
26 1. Kmanuel Reznik, 8 la t cięż* 

kiego w ięzienia.
80 1. A n to n i S m ie c h u ra , u n ie w in * 

n io n y .
¿9 1. A n to n i B a lc o r k ie w io z , unie* 

w in n lo n y .
45 I , G u s ta w  S z u lc  (u n ie w in n io n y .

80 1. J a n  S a w ic k i, 8 la t  c ię żkie g o  
w ię zie n ia .

28 1. Ire n a  B o r k o w s k a , 4 i . c ię żk i«* 
go w ię zie n ia .

81 I. W in c e n ty  L o r e n o , 4 1. ciąfr- • 
k ie g o  w ię zie n ia .

26 1. R o m a n  O g iń s k i, u n ie w in  nlo ay
24 1. W i k t o r  O le jn ik , 4 1. c ię ż k ie j»  

w ię zie n ia .
41 i . T o m a s z  M a c ie je w s k i, unia* 

w in n lo n y .
84 1. J ó z e f  M a le jc z y k . 4 L  c i ę ż k i * ' 

go w ię zie n ia
28 1. R o z a lja  S zte n o e l, u n ie w la * 

p io n y .
85. 1. F r a n c is z e k  S z c z e p a n ia k , « '  

n ie w iu n io n y . ,
35 I. F r a n c is z e k  A n u s z c z y k , 4 la t*  

c l ę i k e c o  w ię zie n ia .
48 I. T e o d o r  W o n d ^ r, u n ie w in n io n y*
3 l  1. J ó z e f  S o b o le w s k i, uniew irt* 

n io n y . i
•25 I. L u b a Rablnow lcz, 5 lat cię** 

kiego W ięzien ia.'
36 I. A d a m  B a lb ir o w a k l, 5 la t  c l t ^ y f  

k ie g o  w ięzienia.'
25 i. O lg a  B a ib ir o w s k a , 4 la ta  c ią ł' 

k ie g o  w ię zie n ia .
28 I. W a c ła w  P a s zk ie w ic z , u n ie w in 

n io n y .
26 1. Z y g m u n t  P a łc z y ń s k i, u n ie w in * 

n io n y .
26 I . M a rja n n a  K o z i o ł , u n liw h ł-  

n io n a .
1 7  I. M -irja n n a  N o w a k o w s k a , unio* 

w in n to ń a .
^ ^ ^ Z ą s a d z o n y o ^  p ° y h a w ;o n o

Z życia organizacji ii. P.R
Odczyt.

W  sobotą, dn. 8 b. ra ., o godz. 7 
wiecz. w  klubie  N PR. (Piotrkow ska 
odbędzie się z cyklu: Rozwój społecaaj 
Polski trzeci odczyt na temat: „Tworze«*# 
się klas społecznych w Polsce“.

Z Dzielnicy Bałuckiej.
D z i ś , o  g o d z. 7  w ie c z. o d b e d zie  się 

ze b ra n ie  Z a r z ą H u  D z ie ln ic y  B a lu c ^ ią j 
N 1 R . P o żą d a n a  jest o b e c n o ś ć  w s zy * 
t k U h  c z ło n  ó w  Z a r z ą d u .

Zebratre dyś! usyin j 
inti l genojis

odbędzie się w  dniu 8 grudnia r. b. (so
bota), o g o d z . 7 i pół wiecz. w  lokalu 
red akcji .P ra c a “.

Baczność, ł.uda Pabjanic ta*
D n ia  3 b m ., o  g o d z . 7  w ie c z .. o d ' 

b ę d zie  sią ze b ra n ie  c z ło n k ó w  N P R . n* 
W o lfó w c e  p r z y  R u i z i e  P a b ia n ic k ie j.

P r z e m e w  ać b ę d zie  poseł T o m c z a k . 
S p r a w y  b a r d z o  w a żn e . O b e c n o ś ć  w s zy 
s tk ic h  k o n ie c zn a . H

Dzielnica .Wodna.
W  s o b o tą , o  g. 7  w ie c z ., w K lu b i9 

N P R .  o d b ę d zie  się ze b ra n ia  Z a r z ą d ^  
w r a z  z  d zie s ię tn ik a m i ł p o b o rc a m i fo' 
b r y c z n y m i.

i Dzielnica Widzew.
W  sobotę, 8 grudnia r. b., o g- i 

w iecz., w  K lubie N PR , przy ul. R o kici^ ' 
sk ie j 9 1, odbędzie się  zebranie Zarząd|l 
dzielnicowego wraz z  dziesiętnikami* 
Liczne i .punktualne przybycie iea* Y 
nieczne.

Hi?
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Uo
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W o l
Przez dwa ostatnio  Hat* jee teś-  

»J św iadkam i przew lekłego kryzy- 
«»• gospodarczego w  św ie c le . P ań
stwa posiadając© najtęższą strukturę  
gospodarczą, dobry w artościow y  plo- 
niąd*, w yrobioną tradycję handlow ą
i sprawną organizację przem ysłow ą  
przechodzą ostro przesilen ie  gospo- 
łnr«ze, przejaw iające się  w  stagn a-  
•j‘ przem ysłow o-handlow ej i eplde- 
Wcznem bezrobociu.

P olska dotychczas n ie odczu
la ła  tej katastrofy. Ruch przem y- 
•1 wy i handlow y, mimo w ie lk ich  
1' i-iności, rozw ijał s ię  i  potężniał. 
Odbudowa przem ysłu postępow ała  
*aogół bardzo in ten syw n ie . P ow sta 
ło m nóstw o now ych w arsztatów  
P^acy. .Bczrobotność naogół n ie  
przekraczała pew nej normy l nio 
•oMta charakteru ostrego kryzysu.

in w estycyjn o  -  organ izacyjny  
o ta cza ł coraz szersze kręgi i, mimo 
^'taiu niedom agali i błędów, podno
s i  stan zagospodarow ania kraju.

Obecnie jednak w idzim y, że
1 ii id Polską poczynają s ię  grom a
dzić z łow ieszcze chm ury. P rzesile 
nie gospodarczo zapukało i do n a
szych w rót. P rzem ysł teksty lny , 
tajażny, górn iczo-w ęglow y, papier- 
*• y tracą dotychczasow e konjunk- 
tury. W ielu fabrykom  grozi zastój. 
Produkcja cierp i na brak zbytu, 
frodek zaradczy— kredyt to w arow y—  
*&Wodzl, gdyż. u jaw nia s ię  brak go
tówki w  obiegu. Zwyżka marki 

nas krajem stosunkow o dro- 
Clm, im port zagraniczny zyskuje na
turalną podstaw ę rozwoju, albow iem  
produkcja zagraniczna (np. n iem iec
ka) ukazuje s ię  tańszą.

Po okresie pogody w chodzim y
*  sferę depresji. Musimy poznać 
S k ła d n ie  podłoże kryzysu, aby móc 
8ię chronić przed je g o  niepożądane- 
to) skutkam i.

P rzedew szystk iem  kw estja, czy  
ł< es ilen ie  nasze je a t  typu przesileń  
kapitalistycznych, czy j e s t  ono or
g a n iczn ie  nieuchronne?

Kryzysy kap ita listyczne rozgry- 
. Wają s ię  g łó w n ie  na tle nadproduk

cji i anarchji w  w ym ianie. B ez- 
Planowość w  w yzysk iw an iu  sprzy
jającej konjunktury prowadzi tutaj 
do nadprodukcji, ft opór rynku, 
przesyconego tow aram i podcina roz- 
Kd, sprow adzając zastój i bezrobot- 
«ość. P rzesilen ia  Am eryki i Anglji, 
Przejaw iające s ię  w  bankructw ie  
Wyolbrzymionej przez w ojnę produk
cji eksportow ej, należą częśc iow o  

tej kategorjl.
P rzesilen ie polsk e n ie  je s t  je d 

nak typow em  przesileniem  kapitali
stycznej gospodarki. P rzed ew szy- 

. itk iem  bow iem — niem a u nas m ow y  
% nadprodukcji. O siągnęliśm y za
ledw ie minimum zaspokojenia w ła s-  
iy i h potrzeb. Potencjalna pojem
ność rynkow a n ie je s t  jeszcze  także 
Wyczerpana, przeto niem a w ła śc i
wie w P o lsce  tego  drugiego czyn
nika kryzysu, jak im  je s t  opór rynku,

i  . ♦
I  ; Tłem  istotnem  przesilen ia  pol

n e g o  je s t  1-e h istorycznie —  brak  
^ gran iczn ych  rynków zbytu, oraz 
Należność su row cow a od zagranicy. 
®raz, 2-e aktualne —  zWyżka kursu 
*iarki, a w ię c  stosunkow a drożyzna 
Produkcji, brak kapitałów  obroto
wych.

Polska je s t  gospodarczo orga
z m e m  now ym . N ie posiada od
biorców św iatow ych . O dcięcie od 
**°sji. oraz n iedostępność rynków  
**chodnich ze  w zględ ów  niedołężn ie  
° rRatii*owanej polityki eksportowej.

zm arnow ało koniunkturę eksportow ą, 
jak ą  stw arza ł n isk i kurs w alu ty . 
D rzew o, nafta, zboże, produkcja 
przem ysłów  rolnych, cem ent, w szy 
stko. co norm alnie pow inniśm y w y
w ozić, co stanow iło  zaw sze  1 n ieza
w odnie t e i  stanow ić będzie udział 
P olsk i w  obrocie m iędzynarodow ym , 
w szystko to n ie ja w iło  s ię  na czas  
s a  rynkach św ia tow ych . To też  
częśc iow o  zostaliśm y w yparci tam  
przez konkurencję, tracąc sam i zbyt
1 koneksje handIowre. To szczęśc ie  
w  n ieszczęściu , jak iem  było uprzy
w ile jo w a n ie  przy eksporcie z racji 
m ałej w artośc i m arki —  nie zostało  
w yzyskane.

»
Obecnie zw yżka m arki idzie  

przeciw ko nam. Stosunki gospodar
czo kształtują s ię  w  P o lsce  pod 
presją zagran icy . Teraz ona odzys
kuje oferty im portow e, utracone  
przy w ysokim  kursie sw ych  w alut. 
Produkcja zagraniczna je s t  tańsza: 
tańsza absolutnie i tańsza stosun
kowo. J est tańsza absolutnie, bo 
operuje w ięk szą  kulturą technik i 
produkcyjnej, je s t  jak ościow o lepsza, 
a ilo śc iow o  —  stosunkow o obfitsza. 
J est tańsza stosunkow o, bo przy 
spadku obcej w a lu ty  jej cenniki 
spadają autom atycznie.

D otychczasow a ochrona celna, 
potęgow ana i posiłkow ana przez de
precjację marki, chroniła kraj przed 
zalew em  zagranicznym . Za tym  
parkanem protekcji kw itnęio niedo
łę stw o  kapitału 1 n iefrasobliw ość  
robotników . K apitał zaniedbyw ał 
postęp techniczo-organ izacyjny, kul
ty w u ją c  metody, in w esty cje  i  sy ste 
my pracy z przed pół w ieku. D ziś  
to w szystko zaw odzi. Przem ysł 
szuka ratunku.

A le jakże c iek a w ą  w ybiera  
d rogę? Nio je s t  to bow iem  drogą  
postępu tech n icznego , ry w a lizacji 
sp raw n ości, redukcji zysków . P rze
m ysł ch c e  przetrw ać kryzys w  o- 
parciu o kredyt. I to o  kredyt 
państw ow y, najtańszy. Zam iast zni
żać cennik i, zach ęcając kupców  do 
tranzakcji, przem ysł szuka p ien ię
dzy, aby przetrzym ać zniżkę i  w y 
przedać tow ary po dobrej cen ie. 
Rząd ma iść  na pomoo paskow i.

Jednocześn ie św ia t  przem ysłow y  
dom aga s ię  zw yżk i ceł. w yrów n yw u -  
ja c  zw yżkę m arki. Za w szelk ą  ce
nę choo nas odciąć od tańszych  to« 
w arów . Chce s ię  pozbyć konkuren
tów . Zostać sam  na sam  ze spo
żyw cą , m ając rząd 1 je g o  p ieniądze  
w  form ie kredytu za sobą.

•

P rzesilen ie  tedy nazw aćby mo
żna w  P olsce poprostu u jaw nien iem  
słabości organicznej, p ew n ego  n ie
dorozwoju gospodarczego. Cała treść  
przesilen ia  polega na tem, i e  pro
dukcja polska je s t  droższa 1 gorsza  
od produkcji zagran icznej. W ięc  
s ię  boi, boi s ię  i szuka opieki. 
Chce słabość sw oją  w yrów nać pro
tekcją. A toli n ie  ch ce  zw alczać  
słab ości sam ej w  sobie. A  przynaj
mniej zw alcza  n ie dość energiczn ie.

Interes konsum cji, in teres sp o
ży w cy  je s t  w  tym  układzie stosun
ków  bardzo isto tn ie  narażony. D la  
konsum enta b łogosław iony je s t  ten  
m om ent przym usow ego położenia  
przem ysłu, w  jak im  znalazł s ię  on 
po zw y żce  m arki. T en moment 
stw arza  m ożność zn iżkow ego w y 
rów nania s ię  cen  w  konkurencji, 
daje depresję drożyzny. Spożyw ca  
n ie  m o ie  pozw olić n a  to, aby kre
dyty pań stw ow e 1 zw yżka ta ry f  
celnych  nadał utrzym yw ały droży

znę. Spożyw ca m a praw o oczek i
w a ć , że grożące p rzesilen ie przerw ie  
le ta rg  Inw estycyjno -  organ izacyjny  
kapitału, pchnie kapitał na drogę 
postępu tech n iczn ego  i w zm ożenia  
w ydajn ości pracy, że, słow em  zm usi 
kapitał produkcyjny do w a lk i o byt, 
a  n ie  tylko spotęguje pogoń za o- 
chroną i opieką, upraw niającem i 
len istw o  i  zaniedbanie gospodarcze.

I państw o ten m om ent m usi 
m leć bacznie na uw adze, gd y  orga
nizuje akcję ratow niczą  dla przemy
słu . Pom oc państw a m usi iść  po 
linji sp otęgow an ia  zdolności produk
cyjnej 1 służyć pow inna dziełu po
stępu gospodarczego, a n ie podtrzy
m yw aniu , bądź ratow aniu  konjunk
tury drożyźnianej.

I je ś lib y  w  próbie kryzysu I t  
lub ow o przedsięb iorstw o m iało  
upaść, to  godziłoby s ię  skrupulatni«  
rzec w  każdym  w ypadku, czy  ra
czej n ie  jeBt to korzyścią dla kraju, 
je ś li organ izacje  chore, słabe, kale
kie przestaną w reszc ie  obciążać  
nasz byt narodow y. Idzie ku nam  
już praw dziw e życie , a  to życ ie  
w oln e być m usi od marazmu s ła 
b ości i k a lectw a. A co żyło s ła 
bością  naszej m arki, to absolutnie  
n ie  m iało w  sobie zdrow ia i  powita
no zginąć. W ym aga teg o  dobrze 
pojęty in teres kraju i narodu.

T. Octoszyńskl.

. e m s t a  c £ y  p r o w o k a c j a ?
Osobliwe stosunki zapanowały w  

Magistracie łódzkim w ostatnich cza
sach.

Datuje się to od chwili ustąpienia 
frakcji Ni'R. z  Rady Miejskiej i Magi
stratu, a odbija się głównie na stosun
ku naszych władz miejskich do podwła
dnych im pracowników.

Pepesowscy ojcowie miasta uroili 
Bobie, że urzędy miejskie to także je 
den z wielu środków agitacyjnych do 
zwabiania wyznawców i pomnażania sze
regów bankrutującej PPS., którą bronić 
od upadku i ostatecznej likwidacji win
ni, ich zdaniem/pracownicy miejscy.

Zastosowano tedy taktyką uciskn i 
szykanowania przedewszystkiem do pra
cowników <npcrowców, jakkolwiek ci 
instytucje m iejskie traktują tylko jako 
warsztat pracy społecznej, a następnie ten 
sam system zastosowano do wszystkich  
pracowników, którzy nie chcą być w y
znawcami PPS.

Zaczęto od forsownego awansowa
nia pepesowców z pomijaniem ustalo
nych wcześniej przez Magistrat zasad, 
a równocześnie odrzucano wnioski, doty
czące awansowania zwolenników innych 
partji lub bezpartyjnych; odrzucano wszel
kie prośby o zaliczki t. j. pożyczki na 
poczet pensji, o ile pochodziły od zwo
lenników innych partji; szczodrze nato
miast udzielano w tymże czasie zali
czek pepesowcom; tak samo podania w  
wszelkich innych sprawach, czy to o 
przeniesienie z wydziału do wydziału, 
czy o przedłużenie urlopu, czy wreszcie
o przedłużenie czasu pracy w  Magistra
cie — stale segregowane są na dwie ka
tegorie: pierwsza z nich—od partyjnych 
współwyznawców jest zawsze przychyl
nie traktowana, pozostało zas są bez
względnie odrzucano — stanowiąc dragą 
kategorję.

Nie wiele się to jednak przyczyni
ło do wzmocnienia szeregów pepesow- 
skich; postanowiono w ięc chwycić się  
środków bardziej radykalnych: — zdecy
dowano zgnieść i wyrugować z instytu
cji magistrackich żywioł enperowski, a 
wtedy łatwiej już zresztą oędzie mo
żna sobie poradzić.

Puszczono więo w  ruch w szystkie 
sprężyny: i w  gazowni, i  na placach za- 
prowiantowania, i na terenie związku 
zawodowęgo urzędników miejskich.*

W gazowni poczęto szczuć i nrt>- 
Jonemi prawami napompowywać przeciw  
w iększości robotniczej związek klaso
wy... ale na tym terenie inspirowane i 
popierane przez Magistrat związki kla
sowe nie wskórały nio.

Z tem większą pasją rzucono się  
na polski związek robotników miejskich.

Obawiając się jednak przegranej w  
walce otwartej, użyto fortelu z repertua
ru pana Zagłoby: przed kilku tygodnia
mi obsadzono pewne składy zaprowian- 
towania tylko robotnikami z nienawist
nych PZZ„ przetranzlokowanymi skądi
nąd, a obecnie ogłoszono o zamierzonej 
likwidacji tych składów.

Oczywiście robotnicy bez trudu zro
zumieli odrazu partacką grę towarzy
szów magistrackich i  wynikł poważny 
zatarg, którego epilog rozegra się  przed 
Inspektorem Pracy, a możliwe nawet, że 
znajdzie znacznie szerszy rozgłos, pomi
mo, iż Rada Miejska juz odegrała swą 
fałszywą rolę w  tej sprawie na wtorko- 
wem  posiedzeniu.

N ie wyczerpało to jednak pomysło
w ości .robotniczego* Magistratu pepe- 
sowskiego w  Łodzi.

Równocześnie bowiem przystąpiono 
do przygotowań do rozbicia Związku

Zaw. Urzędników Miejskich, który stał 
się  dla ojców miasta niewygodnym, gdyż 
nie zawsze jest im posłusznym. Poza 
nieposłuszeństwem związek ma tą jesz
cze wadę, że broni praw swych cźłonr 
ków, zwolnionych wskutek redukcji, do 
przysługującego im pierwszeństwa do 
powrotu ua stanowiska w  M agistracie 
gdy tymczasem czerwony Magistrat do 
obsadzania stanowisk ma dość własnych 
kandydatów nawet wśród dotychczaso
wych ławników.

Celem rozbicia w ięc jedności urzę
dniczej przeciwstawiono związkowi ick 
now>y związek urzędników miejskich, rekru
tujący swych członków z pośród analfa
betów—odkażaczy i obsługi tanich kn- 
chen, ałe zato związek wyraźnie klasowy,
i przyznano mu takież prawa, jak daw
nemu, przy obsadzaniu stanowisk urzęd
niczych.

Równocześnie zaś likwiduje się pe
wne stanowiska, zajmowane przeż nie
wygodnych pepesowcom urzędników, 
a tworzy się  inne, obsadzając je  przea 
towarzyszów...

Wogóle robota jest  aż nazbyt prze
zroczysta, i cel jej zrozumiały:-—przewi
dując blizki już czas odpędzenia od żło
bu magistrackiego, pepesowcy nasi sta
rają się usunąć z instytucji miejskick 
wszystkich obcych im przekonaniami, a 
natomiast polokować na ich miejsce sw o
ich partyjników: — niechaj się  i oni od
żywią!...

A  że maszyna gospodarcza miejska 
zostanie zdezorganizowaną—to obecnym 
sternikom naszej Łodzi jest  właśnie ni 
rękę: wybory blizko, więc gdy po n u  
przyjdą inni—mówią towarzysze — duże 
wody upłynie, nim zdołają jaki taki ład 
zaprowadzić.

W ięc dalejże w  dalszym ciągu za- 
bagniać stosunki, w ięc dalejże dezorga
nizować pracę, włęc dalejże pod każdym 
względom zaprzepaszczać gosjwdaricę 
miejską, w ięc dalejże przyszłym nastę
pcom utrudniać sytuację... a nadewszystkip 
steroryzować i zdezorganizować zespól 
pracowników miejskich.

Pojmujemy należycie pobudki, jakie 
w  tej akcji odgrywają główną rolę: — 
Jest to chęć zemsty spadającego w prze
paść szaleńca, zemsty nad wszystkimi, 
którzy do upadku się przyczynili.

Ale metody, jakie tracąca wpływy
i władzę PPS. przed ostatecznem ban
kructwem stosuje, nazwać można jedy
nie prowokacją!

Stosowane ostatnio przez Magistrat 
łódzki metody działania są prowokowa
niem już nietylko pracowników miej
skich, ale również całego ogółu miesz
kańców miasta, i dla tego muszą on» 
wywołać silną przeciwakcję i to pręd*^. 
niż sprawcy tego się spodziewają.

Dnia 23 b. m., ca U prasę pobka o- 
biegła depesz* P. A. T. z Paryża tej 
treści:

„Na dzisiejszem posiedzeniu izb; 
uchwalono jednomyślnie wprowa
dzenie cenzury. Przeciw ustawie 
głosowali tylko dwaj socjaliści Bert- 
hon i Lafont. Po uchwaleniu człon
kowie hby odśpiewali Marsyl.ankę.* 

Przeczytawszy tę zdumiewającą wia
domość, Jedni wzreszylł ramionami, inni 
zaś łamali sobie głowy nad rozwiązaniem 
zagadki. Wyiaśniła się ona i  chw/lą na
dejścia do Warszawy gazet francuskich a 
dnia 24 listopada, gdzie zna idu jemy opś 
gwałtownego sajśda w izbie pomlędx> 
prezesem, o, Rarleas Perct em a dworni

w
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komunistami, łteftłibr/em i ŁafonFem, do 
których po flwukrotnetn przywołaniu ich
io  porządku zastosowano t. zw. »cenzure", 
U j. odebranie głosu, pozbawienie połowy 
tantemy miesięcznej i ogłoszenia wyroku, 
kosztem delikwenta, w jego własnym okrę
gu wyborczym.

Według regulaminu Izby, kara ta by* 
wa stosowana za obelgi, groźby i wyzwi
ska w czasie posiedzeń.

Jeden z dwóch .cenzurowanych* ko« 
munbtów, p. Ernest Lafont, był w r. 1919 
przyjmowany w Warszawie, z wielkimi 
honorami, przez naszych posłów socjali
stycznych z p. Das?yńsk ni na czele.

Oto j k  się przedsta la, we właścl- 
wem ś ietle, wi domość P. A. T a o. rze- 
komem wprowadzeń u cenzury we Eranci. 
By oby bardzo a bardzo po/ądanem. aże
by urzędowa polska ogenc a telegraficzna 
n e pozwalała sob.e na przyszłość na lap- 
susy podobne.

Spsiiulncjn mar:(q polsbq
u  G ifo k U .

<Od uhunegu koresp.).
W ostatnich dniach wszystko co 

żyje w  Odańsku kupuje markę Dolską, 
ufając, że zwyżka jej jest  stałą, W ban
kach i w pokątnych banczkach ogromny 
popyt na „kościuszki“, które posiadać 
pragnie obecnie w Gdańsku każaanawet 
nł ii. a. Urok w aluty niemieckiej, któ
ry powodował tyl^nieporozumieó polsko- 
pdańskich i torował drogą propagandzie 
hakatystycznej, — prysnął zupełnie. W 
Gdańsku najwięcej operacji walutowych 
robi s ię  w sklepach z tytunłcm; Jest już
I jętrm, że trafika obok sprzedaży pa- 
j usów i cygar, prowadzi otwarcie in-
i. i-łj8a bankierskie. Bankierzy ci noszą 
nawet specjalną nazwą »bankierów tytu- 
niow ych“.

O czywiście interes* takich bankie
rów tytuaiow ych są nieraz niejasne i po- 
u >z.*ne i przeważnie ograniczają si<j do 
w jm kniania marynarzom z zagranicz- 
n. > ii okrętów, przybywającym do Gdań
ska, dolarów, funtów szterlingów i fran
ków na niemiecką walutę, przyczem 
k ire marki niemieckiej bywa niezwykle
i e t y c z n y ,  ulęgający wybitnym wa
li łiom z minuty na minutę, zależnie od 

czy dany osobnik rozumie cośkol- 
w ,c po niemiecku, oraz czy i o ilo oszo
łomiony jest alkoholem.

Sercem tego niezdrowego organiz
mu bankierskiego jest  terasa przed pięk- 
"’••u, starym »Artushof“ na Langer Markt, 

'fs obrała sob ie siedzibę »ezarna g ie ł-  
¿dańska. Tam to gromadzą się  ban

ki' rzy tytuniowi i handlują wszelkiem i

możliwemi walutami, od kanadyjskich 
dolarów począwszy, a na sowieckich 
rublach kończąc. Amatorzy płacą za 
piękny barwny banknot 50,000 rublowy, 
z czerwonemi gwiazdami bolszewickierai
i napisem: „Proletaijusze wszystkich kra
jów łączcie s ię“ — od 76—100 mk.

Kzad gdański usiłuje przeciwdzia
łać tej spekulacji, ale któryż rząd do
tychczas zdołał znaleźć skuteczny środek 
przeciwko operacjom „czarnej giełdy“?

Robi więc ona i w Gdańsku, pomi
mo przeszkód ze strony policji, — lu
kratywno interesa.

----

Kqcüriem.
O t t o s u n e f e  m  d o r o -

b o i n i k ć w «
Dobre, koleżeńskie, przyjacielskie 

stosunki między robotnikami danej fa
bryki są jednym z kardynalnych warun
ków prawdziwej siły  organizacji prole- 
tarjackicj. A im większa siła, tem bar
dziej muszą z robotnikami liczyć się  
majstrowie i dyrekcja.

Taką siłę  wytworzyć muszą robot
nicy fabryki K. Krenlnga przy ul. No- 
wokątnei 5, gdzie majster Krysiak Sta
nisław, Polak w dodatku, w sposób bru
talny obchodzi się  z robotnicami, wy
myślając im ordynarnie i dziko.

Doszły nas na Krysiaka liczne »kar
ki. I ogół pracujących w fabryce Kre- 
ninga nie powinien pozwolić na ponie
wieranie robotnicami przez majstra. To 
miejsca mieć nie może.

Majster je s t  zwierzchnikiem robot
nika, ma się nim opiekować, udzielać 
mu rad, fachowych, ale poniewierać ro
botnicami nie wolno. To skandal. Ogół 
robotniczy fabryki Krenlnga, który Bię 
styka z majstrem Krysiakiem winien 
wnieść zażalenie do dyrekcji.

Ogół robotniczy musi walczyć z 
brutalnością wśród siebie, ale teinbar- 
dziej z brutalnością swych zwierzchni
ków. Takie typy jak Krysiak muszą się 
nauczyć po ludzku przemawiać do |ro- 
botników. (Jw>)

Zebranie organizactjfne 
„Iou>. Przufacfól francji4' 

u) faodzi.
W dn. l  grudnia w lokalu Woje

wództwa odbyło się przy udziale kilku
dziesięciu osób zebranie konstytuujące 
»Tow. Przyjaciół Francji* w Lodzi.

0  pożytku istnienia podobnej in
stytucji, której zadaniem ma być nawią
zanie ścisłych węzłów łączności pomię

dzy Polską a jej zachodnią siostrzycą — 
Francją, — rozwodzić się  zbytecznie.

-lak się dowiadujemy „To^. Przy
jaciół Francji“ w Łouzi będzie miało za 
zadanie zbliżyć obydwa narody nietylko 
na polu kulturalnem, lecz i ekonomicz- 
nem. Dlatego też przemysł łódzki wśród 
członków Towarzystwa liczy wielu przed
stawicieli.

„Tow. Przyjaciół Francji" za pośred
nictwem szefa misji francuskiej w Ło
dzi pułk. Merciera będzie się, znajdowa
ło w kontakcie z największemi pokrew- 
nemi stowarzyszeniami francuskiemi. 
Utworzenie różnych sekcyj jest przewi- 
dziaue statutem nowopowstałego Tow. 
Obecnie Już szkoły polskie w Łodzi, 
dzięki staraniom pułk. Mercier‘a, są w  
stosunkach z uniwersytetem paryskim i
i bibljotekaml francuskiemi. W najbliż
szym czasie przewidziane jest  nawiąza
nie łączności pomiędzy wielkim  przemy
słem francuskim a przemysłem łódz
kim.

Zebranie organizacyjne zagaił pan 
W ojewoda Kamieński, który następnie 
wybrany został na przewodniczącego ze
brania. Statut Towarzystwa, odczytany 
przez dyr. Czcraszkiewicza, przyjęty zo
stał en bloc bez dyskusji. Do władz 
Towarzystwa wybrani zostali: Rada Nad
zorcza — J. E. ks. biskup Tymieniecki, 
Konsul Marcy, Wojew. Kamieński, II. 
Grohman, E. Heiman; Zarząd — pułk. 
Mercier, M. Kernbaum, H. Konic, gen. 
Pachucki, dyr. Szulborski; Komisja Re
wizyjna — pp.: Groszkowski, M. Hertz, 
mcc. Stypułlcowski i'dyr. Gerlicz.

Po dokonanych wyborach ustalono 
wysokość składki roczne! na Mk. 1,200—. 
oraz składki dla członkow honorowych 
w  sumie Mk. 25,000.

Pułk. Mercier zakomunikował ze
branym, że pokrewne Stowarzyszenie 
francuskie, {„Lcs Arnis de la Pologne“) 
na pierwsze wvdatki »Tow. Przyjaciół 
Francji“ w Łodzi wyasygnowało marek 
100,000.

Należy się  spodziewać, że nowopo
wstałe Tow. znajdzio w  Łodzi grunt 
bardzo podatny do działania. Wydaje 
się jednak pożądanem. aby udział w po
żytecznej pracy Towarzystwa brały jak- 
najszersze warstwy naszego społeczeń
stwa, wśród których idea zbliżenia z 
Francją iest bardzo popularna.

Tylko przy udziale i poparciu 
wszystkich sfer społecznych działalność 
»Tow. Prz. Francji“ będzie mogła poto
czyć si<j w należytym kierunku, a samo 
Towarzystwo nie wejdzie — jak to czę
sto bywa —na manowce instytucji czysto 
reprezentacyjnej, służącej li tylko do ob
darzania swych członków — dla zaspo
kojenia ich ambicji — wysokiem tytu
łami prezesów, wiceprezesów i t. p. (b)

MAURYCy LEBLANC Í8)

Odłamek pocisku.
Środa 12 sierpnia.

.C o  (o znaczy? F* Ł ten poruszył 
irię do żywego i wydaje mi sie nie wy 
tłum aczo y. Zasrtsją * e zresztą i b.ne, 
Mór« są równ e t  niesam owite, choć t ie 
um 6ł«bym >, owiedzieć disczego. D?iwi 
mnie b«rdzo, Ze kap itel i waiyecy ZoJ- 
n itr ir , tó ry c n  st-oty am, zda ą aię do 
t s io  s to . ni« niefrasobliwi i la w e t  i*r-  
tuią mięuzy sobę. Doznaję takla^o 
ffiygm ata  ącego wrażenia, fak przed 
zbliżają ą ais burs*. U -a tątp ieni» , to 
stan nerwowy.

.D .iś  raoo zatem .-
Paweł n  wał czytanie. Cały dół 

kartki, na o ru j na reilons były ta 
•iowa, io ró*m «i i rust*(pne, wydarto. 
C/y by major wykradisty dziennik, wy
rwo! >e*S ola jaiiic ii ni«jr unych przy
czyn kartu , rsa klórycn EUb.cta dawała 
ptwne wyjainienift?

D ic it  .it  mówił daleji

Piątek 14 sierpnia.
,M u ’lalam zwierzyć się kap tanowi, 

nie mogłam inaczej. Zaprowadziłam go 
do uschniętego drzewa, otoczonego blu
szczem i prosiłam, aby położył aię ra  
ziemię i słuchał. Wykonał to  z wielką 
uwagą i c erpl.woicią. Lecz nie dowie
dział aię niczego, a ia z kolei, powtó
rzywszy ta m i ow o doświadczenie, mu
siałam przyznać mu rac);.

— »Wszak w idii par.t, niema (u nie 
niepokojącego.

— .Przysięgam  panu, kapitanie, t e  
on ** ią | w  *em miejscu, wvdobew*I aia

z  te i.>o dpxr.wa jakii dzioby s x t m t .  I 
trwało to przez kiłsa minut.

•OJpowieds eł,u<m cŁ^a.ąc się < -e 
snacsniai

— »Nic łatw iajficgo, jak Lazać 
ściąć to drzewo. Lecą c*v nie aędzi 
pani, i e  w tym atanie naprężenia ner
wów, w jakim znajdujemy s ę tu wszy
scy. możemy być skłonni do pawnych 
urojeń i prsyw dzeń? y bo» am 
B!ó;ł poebottać ów dziwny a m r?..

»Tak, U lotnie, on m ai # u n n o lć . 
A jedi a.t, ja słyszałam,.. V* dział«>« .̂>*

Sobot* 15 sierpnia.
„Przyprowadzono wczoraj wir ozorem 

dwu oficerów niemieckich i zamknięto 
ich w zolam i przy końcu zabudowań ku
chennych.

„Dziś rano znaleziono już tylko ich 
uniformy.

„Ze. wyważyli drzwi, to' jfszcze 
można sobie wyobrazić. Lecz badania 
kapitana wykazały, iż uciekli przebrani 
v/ mundury francuskie, a strażom powie
dzieli, że mają zlecenie do Corvigny.

„Kto dostarczył im tych mundurów? 
Pozatem, musieli Jeszcze znać hasło... 
Kto im je  zdradził?...

„Podobno przez kilka dni z rzędu 
przychodziła jakaś wieśniaczka z jajami
i z mlekiem, wieśniaczka trochę za do
brze ubrana; nie widziano jej już w  dnia 
dzisiejszym... Lecz nic nie dowodzi jej 
współwiny.“

Niedziela 16 sierpnia.
„Kapitan namawiał mnie żywo do 

odjazdu. Już się teraz nie uśmiecha. 
Wydaje się bardzo zatroskany.

— »Jesteśmy otoczeni szpiegami —

Eowiedział mi. Pozatem, pevwne oznaki 
aią przypuszczać, że niebawem mogą 

nas zaatakować. Nie byłby to atak zbyt 
sil&T. maiacT na cela ¿dobycie crzeiżcia

do Corvigny, lecz w  każdym razie poło
żyliby łapę na zamku. Obowiązkiem 
moim jes t  uprzedzić pani»*, że każdej 
chwili możemy być zmuszeni cofnąć się  
do Configny i że byłoby więcej niż nie
roztropnie, gdyby pani tu pozostała.

»Odpowiedziałam kapitanowi, że nic 
nie zmieni mego postanowienia.

»Hieronim i Rozalja zaklinali mię 
także, abym wyjechała. Poco? Zostanę 
tutaj“.

Paweł przerwał po raz drugi. W  
tem miejscu brakowało w kalendarzu 
jednej kartki, następna zaś, z 18 sierpnia, 
naddarta u góry i u dołu, dawała tylko 
urywek dziennika, nakreślony przez 
Elżbietę pod tą datą.

»...i to jest powód, dla którego nie 
mówiłam o tem w liście, wysłanym do 
Pawła. Dowie się, że zostaję w Orne- 
quin, dowie się  o pobudkach mego po
stanowienia; oto wszystko. Lecz nie po
winien wiedzieć o mej nadziei.

»Ona narazie taka niepewna, zbudo
wana na tak bardzo drobnym szczególe! 
Mimo to, Jestem pełna radości. Nie ro- 
zumię znaczenia tego drobiazgu, lecz 
bezwiednie wyczuwam jego doniosłość. 
Achl niechaj kapitan powiększa patrole, 
niechaj żołnierze oglądają swą broń i 
objawiają chęć do walki. Niechaj nie
przyjaciel sadowi się w Ebrecourt, jak  
powiadają! Co mnie to obchodzi? Jedna 
jedyna myśl mnie pochłania! Czyżbym 
znalazła punkt wyjścia? Czyżbym była 
na dobrej drodze?

„Zobaczymy. Rozważmy?...

Karta była wydarta w tem miejsca, 
edzie Elżbieta zapuszczała się w dro
biazgowe rozstrząsania. Kto to zrobił? 
Bez wątpienia major Hermami, lecz dla 
cztgo?

niezrozumiała zwłoka.
W dniu io  października b. r. uchwa* 

liła  Rada Ministrów wypłacić najdalej do
15 października Jednorazowy nadzwycząj- 
ny dodatek w wysokości zależnej oa 
stanu rodzinnego, wszystkim  urzędnikom
1 funkcjonarjuszcm, znajdującym się 5  
państwowej służbie w celu umożliwienia 
im poczynienia niezbędnych zakupów 
przea zbliżającą się  zimą.

Wykonanie tej uchwały weszło jai 
dawno w  życio i w szystkie instytucji 
państwowe wypłaciły swym funkcjona- 
rjuszom wspomnianą zapomogę, z wyjąt ! 
kiem instytucji wojskowych, które ni* j 
wiadomo czy ignorują uchwały Rady Mi
nistrów, czy też wychodzą z żałożenia, i« 
pracownikom cywilnym pobierający«1 
gaże według stopnia służbowego urzęd' 
ników państwowych zapomoga się ni*1 
należy.

Uchwała Rady Ministrów żadnyc* 
w  tym względzie nie poczyniła zastrz#' 
żeń, zaś zwłoka w wypłacie jest  czysty® 
wybrykiem władz wojskowych (M. & 
W ojsk. Departament VII.), ■

Korespondencje.
Ż ; c i o  r u b o t n i o z *  n a  p r o *  

w in e j t .
Piotrków, 27 listopada 1921 r.

Niezwykle ciekawe światło na d<l*' 
lalność t. z. .klasowych" związków aa*0' 
dowyth rzucają stosunki piotrkowski*) 
szczególnie *aś stosunki, panujące 
hucie „Kara".

O^ół r. boinic y jest s(«roryro«aif
i igaębiony pięciomiesięcznym loica uie* 
wywołanym przez zw ą? I klasowe, I 
be nie po uruchomi ni u huty, dla bra»* 
nalf£)tego uświadomienia, jest rozbity 
zdemoralizowany.

Odpowiedzialność ?a taki stsn r<*‘ 
czy spada oczywiś le na klasowców, H®! 
n y , będąc do nieJa»n.*>, wszechwładny

{)anami wśród robotników i nłedopuszc»1' 
ąc do pracy ogonków innych zwię*™ 

n e  lobilł nic, ab su ych członków uś*|* 
domić, przygotować do «alki, z kapitał^
i zs:»!idaryzow.ć. Umieli natomiast tyi% 
szczuć Jednych pr ec w drugim, rod*y%, 
zacie łość i antagonizmy partyjne, u 
s onych u siebie robotnlkow wyiysk*^, 
a na^et wprost okradać w swych 
ratywcch.

Nic dilwnego prre»o, ie  robotny 
są zniechęceni do *wią?k w w°í°'Sirt, 
szczególnoźo: zaś do kasowych, 
straciwszy wpływ u ma>, szuka 4 
u adm netrseji fabryczne I ałaścicic'* ^

Fal>r.ka «nm w d avm  wypad ko J .  
to b^rdio na rękę gdy ro*bija się w w

Wydarta była również pierwsza JP* 
łowa kartki z środy 19 sierpnia. 1» 
pień, wilja dnia, w którym Niemcy 
byli szturmem Omequin, Corvigny * '  . 
okolicę... Jakie słowa nakreśliła Eli° 
ta owego popołudnia, w środę? .5,) 
dokonała odkrycia? Co przygotowy^ 
się w  cieniu?

Strach ogarniał Pawła. Przypom
niał sobie, że o dnigiej godzinie » l( 
ranem, w czwartek, pierwszy huk flg. 
zagrzmiał nad Corvigny; z sercem Jr  
śniętem  przeczytał drugą część kartKii

Jedenasta godzina w  nocy-
i„Wstałam i  otworzyłam 'okno- 

wszystkich stron słychać ujadanie 
Odpowiadają sobie wzajem, to znów pr, .  
stają szczekać, zdają się nasłu ch i^  
znowu zaczynają wyć; nigdy nie sły®^ 
łam takiego ujadania.. Kiedy roi^.,. 
zapada dziwna, przejmująca cisza; ^  
chuję się w nią, aby pochwycić nie , /  
raźne szmery, budzące czujność psó"^ 1 

»1 mnie również się zdaje, że ^  
chać jakieś odgłosy. Nie jest to siet(& 
liści, niema to żadnego związku 2 L* 
czemś, co ożywia zazwyczaj wielką ,  
nocy. Szmer ten dochodzi niewia“ 
skąd, a wrażenie moje jest tak fl!0 
tak zarazem dziwnie nieokreślona ^  
zapytuję równocześnie sama siebie, 
nie uwodzi mnie bicie własnego ^  
lub czy nio odgaduję odgłosów po® 
całej armji. Arjpi*

„Doprawdy, jestem  szalona! ¿¡rp* 
w  pochodzie!? A nasze przednie ^  
na granicy? A nasze warty około ¡*1* 
kn?... Byłaby przecież walka,
:tr/.ałów karabinowych“

(d. c. »<)
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*po?ćb jedność robotnic/ą i, •wtedy właś
nie, Kiedy w krau  tysiące pozbawionych 
Pracy robotników p I kich przsm era z 
Jł du, d * .Kary* są sprowadź ni robotni- 
7  * Cze.h, a na Bugaj do tkalni, ściąga 
*ię tkac/y z Nem iec.

Tik w^glnda .walka kbs* i „soli
darność pro e: r alu“ w po łc iu  .towarzy
szów -I I s o w có w “ .

D a ratowania wątpliwych swych 
»płynów p .ry jn .ch  n e  waha ą się oni 
pr yczyni ć do wzmocnię ia w kraju ży
wiołów nam wrogich i obcych, nie Walia
mi s i; s > /.ymierzyć z kapitalistami - ( bco- 
*ra ')w< ami, n e wahają się d iałać na 
S'ijnd? mbotników-pnla ów, naw t poz- 
k'v.on cli pr c^.

Oto w aściv e z^n zenie międzynaro
dowego hasła: „proIctir,usze wszystkich 
kraj w"...,.

Robotnicy polscy winni to sobie do- 
br/e za, ć1 mięteć i wyciąpneć stąd odpo
wiednie wni< s k : — fabrykant żyd czy 
Niemi c zawsze po;o:umie się i pogodzi 
i „ lasowcern“, i.e ra y tę zgnię nu in  i 
wykorzystać na szk dę robotnika polskie- 
|o .

Bo żarów o fabrykant żyd czy N:e- 
mie i rnbr*»n - lasowi c na jednym mię- 
d ynar< cz Ż4 v ózku.

J. D.

TanimiiszJd.
PROCfcS LANDKU.

Co t m wo ny, konferencje,
Ni ch si cii. mi bawi i at,
Ty l o  pro es pana Lrndru 
Cały th iś obonojzi ś*iat.
Pośw ęcaią mu d^ie^niki 
Wszyst ich kr jó • k l«a  stron,
St ł się | lerwszą dn a sensacją, 
U kochanek i u len.
Mówi rsięftna do małtonka: 
Monascherl żurnal daj mi dat 
Czy przyniosK-ś mi Landiego? 
Woła dziś przekupka ja,.
Wywo u e cała s rawa 
Mnusi*o sądów, nóstwo zdań 
Kr¿\0¿i b .by: To est joU ór. 
Musi wisieć ta i drań.
M^czyzn zdanie iest odmienne 
Spoko n ej wy est »ch sąd,
G JmIb /l^v.ocr1? 3p>awiędl)»o?ć 
C-a.^ęiń iet popełnia bl<td.
A nl? eden n yśll w du hu
C u ą; moc kobiecych ła^:
E len Luidru lo UK.roWieC,
Ze tię pozbył tylu bałv
Ula mnie '.*■ nd 1 aiidru pewna 
Śiiie ić  — to y t>ęh of ar los, 
B-iba bowiem, pd byniogia  
¿ pie. ł4ay po mos a głos.
Uspokó cie się wleć damy 
I u is i s^rca g ie»,
Ü i; a g ) n e mi ie 
1 id, . .  puplyme Kr;«'.

N:mo.

\ i t a i E
I \  •. .  * i U  c i f  Z J  >

3
Sotoill

Dziś Franciszka 
ju i . r o  B ty
Ws^hud słonia, 7 m. 34
2 -choJ „ 3 rn. 57
Wschód Księżyca 1 m. e i
ZacnóJ 12 m. 24

—  „ D /k ń  ’n w a l dzk i*  z po
w od ów  tech n iczn y ch  z o sta je  od łożo
ny na  n astęp n ą  n ied z ie lę , dnia  §11 
gru d n ia  rb. Sprzedaż nalepek  Jroz- 
poczęła s ię  w  dniu 2 g ru d n ia  r. b. 
i trw a  do dn ia  11 g ru d n ia  w łą c z n ie .

— Fachowe kursal dokształcające dla 
zdemobilizowanych oficerów. Aby umożliwić 
zdemobilizowanym oficerom, nie posiada-

żadnych kwalifikacji fachowych, 
trzymanie posady cywilnej — „Oddział 
omocy“ w Warszawie injcjuje przy po

parciu finansowym społeczeństwa stwo
rzenie 5 kursów dokształcających: 1) p i-1 
8anie na maszynie, 2) stenografji polskiej 
l niemieckiej, 3) buchalterji, 4) miernic
twa, 5) nauk społecznych.

Uczestnicy tych kursów, o ile nie 
taają mieszkania i utrzymania, będąm o- 
Sli korzystać ze stworzonego na ten cel 
•pecjainjego internatu.

Zgtosaeaia kandydatów aa kursa

należy składać w centrali „Oddziału po
mocy dla zdemobilizowanych oficerów“, 
pl. Napolfeona (Warecki 10).

— Miejski Uniwersytet Powszechny. W 
lokalu Gimnazjum Miejskiego (Sienkie
wicza 44).

W sobotę, dn 8 bm. o g. 7 wiecz. 
docent Uniwersytetu Jagiell. dr. Henryk 
Raabe „Dziedziczność* (wykład ilu stro 
wany przezroczami'.

We wtorek, dn. 6 bm. o g. 7 wiecz. 
p. Zembaczyński „Arystoteles- (z cyklu 
dzieje myśli filozof.; d g. 8 wiecz. pan 
Rozeneal „Istota św iatła“.

W sobotę, dn. 10 bm. o g 7 wiecz. 
p. Pozner „Symbolizm a dosadność ludz
kiej mowy“; o g. 8 wiecz. p. Kruczkow
ski „Człowiek uspołeczniony“.

W lokalu M i e j s k i e g o  U n i w e r s y t e t u  
P o w s z e c h n e g o  ( W o d n y  R y n e k  4 4 ) :

Poniedziałek,1 dn 5 im . o g. 7wiecz. 
p. W yrzykowska „Bogactwa naturalne 
Polski“ (wykład / ilustrowany przezro
czami).

Srodn, dn. 7 bm. o g. 8 wiecz. pan 
Rozensnl „Wieczory astronomiczne* (wy
kład ilustrowany przezroczami).

W lokalu Związku Pracowników 
Kolejowych (Kilińskiego 73 :

Piątek, dn !> bm. o g. 8 wlecz. p. 
K"zi()łkiewiczówna „Stosunek Polski do 
R >sii od czasów najdawniejszych do 
chwili obecnej“.

— Ochrona lokatorów a kupcy. Projekt 
rządowy o ochronie lokatorów, złożony 
obecnie sejmowi, wyłącza z pod działa
nia tej ustawy lokale handlowe i prze
mysłowo.

W obec tego Stow. kupców polskich 
(organizacja, reprezentująca zrzeszone 
kupiectwo całej Rzeczypospolitej), zwró
ciło się do rządu i komisji sejmowych, 
oraz poszczególnych klubów poselskich z 
memorjałem, w którym zwraca uwagę na 
to, iż wyjęć i o z pod działania ustawy o 
ochronie lokatorów lokalów handlowych 
i przemysłowych spowodowałoby zupełną 
dowolność w określaniu ceny najmu i 
stawiałoby granico podwyżek jedynie w 
zależności od dobrej woli właścicieli nie
ruchomości.

— Ktrsa ogrodniczo-pszczelnicze. (mr)
Związek Zaw. Ogrodników w Łodzi or
ganizuje w dniach 12, 13, i 14 grudnia 
kursa Ogrodniczo-pszczelnicze. Na pre
legentów zaproszone są pierwszorzędne 
siły fachów», ogrodnicze z Warszawy i 
Łodai jak  PP. Szaniur, redaktor „Ogrod- 

'ńllćn*4, SchfinfHd st: refer. Min. KOL, Brzo
sko refer. Mm. Rui., yiccprezes Skawiń
ski, Czarnowski i z Puław dr. Goliński; 
wojew. insp. ogrodn. Kozdolski, prezes 
Zw. Kaczorowski. '

Wykłady odbywać się będą od godz.
9 rano do 6 wiecz. w sali Rudy Miej
skiej. Opłata za całokształt kursów wy
nosi: dla miłośników ogrodnictwa 1000 
mk., dla ogrodników GOO mk., dla mło
dzieży szkół średnich 250 mk. Zapisy na 
kursa przyjmuje się codziennie aż do 
dnia rozpoczęcia kursów w biurze Okręg. 
Tow. Roln. ul. Kilińskiego 50, gdzie o- 
trzymać można program kursów.

— 0. >:z>t angielski o włókiennictwie.
W niedzipię, 4 brn. odbtdzie st<j w 
Biołej Sali Hotelu M anteufd druji od
czyt * serjł odczytów W. S. Jesienia w 
łatwej angielszczyf iie, na tem at .O ur 
Clothing* (nasza odzież)- Początek  
punktualnie O g, 3 po poł.

-Prelegent omówi, w związku Z po
wyższym tematem, hodowlę bawełny ra 
południu Stanów Ziednoczonych, handel 
bawełniany, wiókiannictwo itd. Wstęp 
100 mk., w abo-am encie 80 mk.

— Ku czci św. Barbary. W  niedzielę, 
dnia 4 grudnia, o gudz. 10 rano w koś
ciele Sw. Krzyża odprawi się uroczyste 
nabożeństwo ku czci św. Barbary patron
ki związku pracowników tramwajowych.

— Zebranie Zarządu Głównego „Orlę“
w niedzielę, dn, 4 b. m. nie odbędzie się.

— Kradzieże, (as) Kalmanow-i Kni- 
lingowi przy ul. Pomorskiej 60 sk ra
dziono garderobę, biżuterję i gotówką 
na ogólną sumę miljon mk.

Z biura transportowego „Polski 
Lyod“ przy ul. Andrzeja 6, niewiadomi 
sprawcy za pomocą włamania akradfi 
manufakturę na 1,959,968 mk.

*
— Amatorzy wina. (as) Z piwnicy 

A rtura Fryere przy ul. 12 nieznani 
sprawcy skradli k ilkaset butelek wina.

Z e b r s n i e  s z e w c ó w .
W niedzielę, 4 b. m., o godz. 10 r., 

w lokalu — Główna 81, odbędzie się w 
sprawie nięcierpiącej zwłoki zebranie 
nadzwyczajne pracowników szewekieb. 
Zarząd prosi o sebraaie sią licznie.

O d lc z y t.
W przyszły piątek, t. 1. dnia 9-go 

grudnia o g 7 wlecz, w sali PZZ (Głów- 
i>a 31) Jan Wojtyński wygłosi odczyt na 
tem at „0 zdrowie i siły proletarjatu“.

DaKgil dz ś pSI f?
Teatr Miejs: i: Po poł. „Wieczór listo

padowy“, wiecz. ,G?uszec*.
Kina: Luna — „Święty tygryi*.

Nowrś:i — .Dziwna przygoda*. 
Dolina Szwajcarska — „Straszna 

historia*. .
Popularna — „Nowa Palestyna*. 
Corso— .Cow-Boje T xas*.

T 'w r ,  n t» 7 q łf i  I

Teatr Klejski, Cegielniana 63,
Dziś, o g. 4 po poł. Teatr Miejski 

powtarza „Wieczór liitopadowy*. Na 
program złożą się: prelekcia, orkiestra, 
deklamacje i dramat w 1 akcie Adama 
Kowalczewskiego-SiedleCkiego pt. „W li
stopadowy mrok*.

Wieczorem „Głuszec* St. Krzywo* 
szewskiego z p. Jarkowską w roli Stasi 
i dyr. Z. Noskowskim w roli doktora.

Najbliższą premjerą będzie niezwy
kła komedja ciesząca sią w stolicy nie* 
bywałem powodzeniem pt. „Dzieje Sa
lom e“ Kazimierza Wroczyńskiego.

Koncerty Orkiestry ftj|armonicznej.
Niedzielny poranek muzyczny po

święcony będzie muzyce włoskiej. Jako 
solistka wystąpi p. Marcheff-Dońska a 
na program złożą się wyłącznie utwory 
włoskich kompozytorów. Dyryguje Teo
dor Ryder.

Na koncercie popołudniowym pod 
dyrekcją Br. Szulca usłyszymy słynną 
śpiewaczkę koloraturową Marję Javor, 
którą krytyka europejska zalicza do naj
wybitniejszych śpiewaczek spółczesnych.

Poniedziałkowym koncertem abona
mentowym dyrygować będzie dr. Oskar 
Fricd, który występami swoimi w ze
szłym sezonie pozostawił głębokie i nie
zatarte wsjiomnienie śród muzykalnych 
sfer naszego miasta. Na program kon
certu wybrał p. Fricd syrafonję I. Brahm
sa oraz symfonję JSÍé 94 (Paukenschlag) 
Haydna,

spraw y em erytalne.
(f) Według art.'42 i nasi. u staw  

emerytalnej funtejon. państw, z dnia '.8 
lipca r. b. maja być dotychczasowe z a 
patrzenia emerytalne b. łiinkcjonaijusiów 
państwowych, |ak< też wdów i su rot ( O 
nich, przeliczone według zasad powyższej 
ustawy.

Ponieważ przeliczenie to, wskutek 
znacznej ilcści osób, których ono coty- 
czy, ze względów techn cznycb tnu>i p >  
trw. ć pewien dłuższy czas, Min, skarbu 
chcąc przyjść interesowanym z pomocą 
deriźna, zarządziło' do wszystkich Izb 
Skarbowych zaliczkową wypłatę doty h- 
czasowych zaopatrzeń cywilnych w poo- 
»ó:nej wysokości, pccząwszy od dnia 1 
p. źJzietnika poszczególnym emerytem.

Zarządzenie to nie dotyczy osód po
bierających dary z łaski lub renty kole
jowe, jakoteż prowizjonistów salinarnych, 
i monopolu tytuniowego (wdów i sierut 
po nich), a nadti w t>. zaborze austrjic- 
kim osób, pobierających zaopatrzenia za 
liczkowe na rachunek poszczególnych 
państw narodowościowych, pow<tałych [ o 
upadku monarcbji augtfo-wtgiersk:e> •

U r o s z c z e n i a  w ł a ś c i c i e l i  

p a p i e r n i .
(N ow y fakt „obywatelskiego“ postępo

wania przemysłowców).
Między uroszczeniami fabrykantów, 

domagających się^od skarbu specjalnej 
ochrony ich olbrzymich dochodów ko
sztem  konsumentów i klas pracujących, 

 ̂ najjaskraw iej malują się żądania właści- 
. cieli papierni.

Papiernie nasze, jak  wiadomo, za
spakajają zaledwie jedną czwartą zapo
trzebowania na papier w Polsce, wygó
rowana więc ochrona celna ich produkcji 
je s t najzupełniej zbędną, gdyż mimó pe
wnej zwyżki cen w stosunku do zagra
nicy, zbyt na swą produkcję zawsze w 
kraju znaidą. * ..

0  jakich więc różnicach cen z za- 
granicznemi fabrykatami marzą nasi pa
piernicy? Żądają bowiem zastosowania

tak wysokiego mnożnika do taryfy cel* 
nej, że naprzykład na jeden numer „Pra
cy“ samo cło wynosiłoby 2 i pół marki. Do 
takich uroszczeń upoważnił ich widocz
nie fakt, że udało im się bpz żadnego 
uzasadnienia podnieść cenę papieru w 
październiku o 80 proc: wtedy, gdy ogól
ny mnożnik drożyźniany wynosił tylko
30 pr.

A żądania swe u rządu popierają W 
dotąd nieznany sposób: oto związek pa
pierni postanowił — ja k  zapewniają — 
zamknąć wszystkie w kraju papiernie — 
i te dwie, czy trzy, które wyrabiają pa
pier na gazety, tanie książki i kajety 
szkolne, t. j. papiery podpadające pod 
ulgową taryfę celną, Jak i te, które wy
rabiając wyłącznie wyższe gatunki pa
pieru, tem samem już obecnie mają bar
dzo wysoką ochronę celną, a więc żadnej 
specjalnej nowej ochrony nie potrzebują. 
Zastosowali więc fabrykanci papieru 
zwykłą zmowę, za którrj takie gromy 
rzucają, jeśli do niej uciekają się robot
nicy. Stanąć więc mają fabryki nie dla
tego, że przedsiębiorstwa się nie opłaca
ją , ale dlatego, żeby pomóc kilku z 
pośród siebie .fabrykom do osiągnięcia 
olbrzymich dochodów.

Oto „obywatelskie“ stanowisko, a 
jakiem  nieliczni nasi fabrykanci papieru 
nie powstydzili się wystąpić do rządu.

Z Francji.
(Korespondencja własna „Pracy“).

■,..
D z i w n y  c m e n t a r z .

Pomiędzy Paryżem a przedmieściem  
Asniferee, na małej wysepce jest dziwny 
cmentarz. Oblewają go wody Sekwany, 
zdobią stare drzewa i krzewy laurowe, 
słodko mu wyśpiewują ptaki. Uliczki 
czyste, wygracowape, wysypane pias
kiem, prowadzą wśród szeregu grobe- 
wych kamieni, z których największe li
czą do trzV czwartych inetra dłutjośoi. 
Zdawaćby się mogło, że to cm^ntar* 
dziecinny. Tymczasem leżą tam tylk*...
psy.

Kiedy zapytałam znajomego fran
cuza, dlaczego pies jest w tym raZLa 
traktowany na równi z człowiekiem —  
odpowiedział:

— Bo przyjacielem człowieka mołe 
być.tylko pies. Nie zdradzi, nie ubm4- 
wf, nie oszuka...

Zastanowiłam się głęboko nad usły- 
szanemi zdaniami i poszbun zobaczy* 
psi cmentarz.

Trzy wejściu wznosi się ogromny 
pom nik,ze stojącym na nim bernarden. 
Pod spodem - napis: „Uratował życie 
40 ludziom, zginał z ręki 41“. Dalej, 
w otoczeniu krzaków laurowych, zasa
dzonych w podkowę widać małą płyt* 
z napisem: „Ledu! Byłaś wesołością 
moich smutnych dni“. W innem miej 
sen widwć cztrw* ne pelargonje, rzucając« 
cień na grób, na którym przechodzień 
odczytuje szereg liter... „Rex — odszedł
4  lutego 1919 r., był najwierniejszym  
przyjacielem naszego domu“. A obok:' 
„Gillette* obroniła trzy razy dom przed 
złodziejami, zginęTa przejechana przez 
samochód, płaczą za nią dzieci-* Na 
niektórych grabach stoją małe, kam en 
ne psie budki, ezasem wyrasta dizt;w« 
z piaskowca lub miniaturowa złamana 
kolumna, inne,- przywalone tylko graai 
towym głazem. W jednej uliczce widać 
pod kloszem szklanym marmurowego 
białego pinczerka, opodal medaijua a 
bronzu z łbem ślicznego wyżła.

Nad porządkiem czuwa stróż. 
Kwiatów i zieleni pełno. Wkoło snaj«* 
się dziwny smutek—potęgowany szele
stem spadających pożółkłych liści. Mał# 
groby, jesień, szary dzień, ciemne wody 
szemrzącej Sekwauy, wszystko czyni 
dziwne wrażenie.

Słyszałam różne zdania o psim 
cmei tarzu. Byli nawet tacy, którzy 
wyśmiewali napisy na grobach, nazy
wając je „wybrykami starych panieo*. 
A jednak cokolwiek żyje — a jest nam 
bliskiem w dniach radości czy łez, po
winno mieć swój kąt pośmiertny. Mo
żna nie żłobić na kamieniach szumnych, 
ani łzawych napisów, ale pamięć wier
nego stworzenia uczcić się powinno 
przez przeznaczenie mu miejsca, gdzi# 
pług nie wyorywałby jego kości, ani 
lcruki szarpały. Dlatego został założony 
psi cmentarz, gdzie większa część gro
bów jest bez szumnych napisów, a na 
których jedynie znajduje się imię i data 
śmierci czworonożnego przyjaciela. ^ 

M arja Poraska 1 Alila).
Paryż, w listopadzie 1921 r,V



.PPACA* ~  ł  grndnła 1921 r. f?f. 810

O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E

D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h !

P i e r w s z y  r a z  w  Ł o d z i !
W i e c z ó r  ó m i e c ł i u .  i  ł i u m o r u !  
A r c y w e s o ł a  f a r s a  w  4 - c h  a k t a c h  pod tytułem
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Kto chce zobaczyć swoicli krew nych i znajomych w PALESTYNIE
nicch spieszy zobaczyć obraz p. t. i
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K tóry został zdjęty z natury w  roku 1920— 1921.

Ż y d r i  j e ł l i  c h c e c i e  s o b a o z y ó  n o w o p o w a ł a ł a  o i o z y z n ^  « a n q  S p r i o
ic > i a , . i e * z c  e  n i e z u s ł o c z n i o  d a  t i n a  „>  o p u l a r n e g o “  a fkapokolcje waszą ciekawość. 

Obraz pow yiszy będzie demonstrowany ze śpiewami I z udziałem całego chóru składającego sl<j z 20 osób  
pod kierunkiem znanego tenora i ulubieńca miasta Łodzi p. B. ABELMANA.

Początek w dnia powszednie o god*. 5-eJ, w soboty o godz 3 cj po p o t .  SaecegMy w programach.
■wili i mm— --------- ttittiiiii---nn ttt n i r  n~m— n — —  b b t — — a — a — r

L e c z n i c a  c h o r ó b  z ę b ó w

Le ka rza -d e n tysty H .  P H U S S
( 4 3 .  P iotrkow ska 143«  

Q g j f  D la  k la s y  r o b o t n ic z e j .
2 a  p lo m b o w a n ie  oraz w p r a w ia n i*  z ę b ó w  

c p łf f t a  p o d łu  t a k s y .

O  g ł o s z e n i e -
Podają s ię  do w iadom ości szanow nej publicz
ności, \ l  są

k a r t o f l e  do  n a b y c i a ,
zdrowe I dobre, po 800  m*. u  |/4 korca

ul. Ki ińsklago 187, ni 4. 3807—5

O g ł o s z e n i © !
Zwiącelt Ekonomiczny Praeowsików Państwowyeta podale

io «¡i.HiIeiacści ogiilu członków, l i  z dniem 2 b m. rozpoczął 
»pi*.Jar. węgla do 5 korcy na członka w Mnie Mk. 1900.—za l 
korzec. Wpłacanie pieniędzy i odbiór węgla odbywa eię na Skła
dzie Opalowym Związku ul. Kolejna A.

Łćdi, Przełazi 6.
d r u k a r n i a  a k c y d e n s o w a

„PRACH“ Łódź. Przejazd 8-

N a j m  E s z a  n e s p o d z i a n k a  
H A  G W f l ^ O I Ę

to  t y l k o  p o r t r e t  w y k o n a n y  a r -  n ^ i n l n a  | Q  
t y s t y i - z a l e  w  z a k ł a d z i e  f o t .  Ł i Z E C I I I * *  > O i

Kolorowane: olejny, pastel sfpjowsny lub czarny.
C e n y  p r z y a t ę p n e , | p o l e c a j ą  ł a s k a w i e  

R!. E. C W I a k O - G O D Y C C Y .

B B S BBÍÜ l i i a B B B

PRZYJMUJE OBSTALUNKI NA  
ROBOTY D R U K A R S K I E  np.

RACHUNKI, BLANKIETY,
CYRKULARZE. KWITARJUSZB,
AFISZE. PROGRAMY I Ł p.

DLA STOWARZYSZEŃ i ORGA
NIZACJI ROBOTNICZYCH :: :: ::
Z N A C Z N E  U S T Ę P S T W A .

n i B i B B I D B H I B B a i n H l l H H

J

.. x < •

E
P a l t a

damskie ktMfttnJą 17>00;' 
19500. Sumí* Í5OO--&9Ú0- 
Dziectane paUkaMOft- ‘JV&’
U uroi tarki «*<0-7000. Mę
skie ^»»«tiory 18000—MOOJ. 
Jcsloaat 221X10- -ZtJOrtŁ

Szmechal i Bwwif
Lii di, Plotriownk* ICC, poi. in.

J IS ’uOti.1 f>í¡p tagubti 
H » ietaący 'ÍMJO luk., 

osobisty u  M 311 J. II »4 '* I® 
11*20 r.. wydany przez K o?.sdl 
Policji w Łod tl_______ a tw - f
ITjfątciyk 5iisUtav t.gob f 

.1» kart; powoiłoia roaaalkl 
1894, wyćaeą i  V, K. U. w Le*
»KB._________________IW-H

ujdchljtwkz Dawid-Mendcl 
iU- ngubił pioport polaki • 
karu demobilizacyjaą. 3794—»

M i ń f l  wyborowy 550 *k. d»3 
JH iU U  sprzedania na pady } j 
funty, Lutomierska 17, aa. 11 •» |

P t aiAakl Jótal rszablł p»«*1 
■ort polaki, wydany W

diL 3987-J

K A J E T Y
materjały piśmienne poleca 

najtaniej ni* wszędzie fabryka 
kajetów

B, L ic h t e n s z t e j n  i S-ka
NOWOMIEJSKA 5.

Ogłoszenia d obne. A •  ód osoblity, wydamy w Lo« 
legitymację N j*—■?-

ny, garderobę, futra, maszyny do 
szycia. Płacę najle)lej. Wjn- 
rajch, Benedykta Á 19. 8751*20

T>iatyńakl Jan zagubił kartę 
-Ł> bezterminowego urlopu, wy
dana w 69 pnł. plech. w Szren.ie.

3813-9

Sprzedam
dwie azaiy, lustro, 6 krzeseł, st4 
I ¡Mnapkę, Rzgowska 8), Gosp« 
dara. 88 l.r
yaęlobińtk) Antoal aagnblł k»fjfl 

tę bettermiaowego urlop* 
metrykę urodzenia i legltymacW 
nocnejo strażaka, wydany w ta W  
Helwzla 1 Kunltaeta, 3W9-5

Robotnicy popierajcie swoje pismo „P ra c a ".
Wytiawca Zaiząd Okręgowy N.P.K. w Lodu. Tłoczono w dr u Karol .Praca* rueiiud t. biedaku» odtfovtediuuV PAwlito URBÁNÍAjÍT


